WYWIAD  Z  JANUSZEM  GOETZENDORF – GRABOWSKIM

Janusz, poprosiłem Cię o wywiad jako twórcę pierwszego w Polsce Klubu Ludzi Sukcesu im. Małego Tadzia, równocześnie osobę najbardziej zasłużoną dla jego sprawnego działania (również poprzez współautorstwo książki TY). Jesteś wyjątkowo szczery i otwarty, mimo to wiele jest w Tobie rzeczy zagadkowych. Zacznijmy jednak od początku. Jak to się stało, że Tadeusz akurat Ciebie zaraził swoimi ideami ?

Nie byłbym sobą gdybym od razu nie zaprzeczył większości twoich tez. Nie jestem twórcą KLS, jest  nim Tadeusz. Przywiózł on gotową receptę na Klub. Mi powierzył swego rodzaju namiestnikostwo. Bardziej niż pierwszym prezydentem, byłem więc namiestnikiem Tadeusza broniącym idei, którą mi przekazał. Zresztą nigdy nie lubiłem samego słowa prezydent . Jedną  z  pierwszych rzeczy  jaką  zrobiłem było odwołanie się z prezydentury ( już po 10 tygodniach ) . Nadal jednak czuwałem nad tym by nie nastąpiły wypaczenia idei KLS-u, bo wydaje mi się, że dobrze zrozumiałem o co Tadeuszowi chodzi. Chyba zdecydował tu czysty przypadek. 

Czyli swoją zasługę upatrujesz wyłącznie w tym, że zrozumiałeś o co chodzi Tadeuszowi ? 

Tak. No i w tym, że pilnowałem czystości idei. Czasami może zbyt ostro. Mogę się wydawać niereformowalny. Jak zauważyłeś również na ostatnim spotkaniu broniłem Klubu, by nie zrobić z niego czegoś innego. Jeśli ktoś chce zrobić inny klub – to niech sobie założy własny. 

Wielokrotnie zaimponowała mi desperacja z jaką bronisz zasad klubowych. Również na ostatnim spotkaniu. Czy jednak nie zacietrzewiasz się zbytnio broniąc formy swym autorytetem? Idee klubowe bronią się przecież same. 

Ideę Klubu przyrównam do pewnego systemu. Usunięcie z systemu choćby jednego elementu powoduje, że cały system przestaje działać. Odczuwam to w projektowaniu. Wystarczy, że jakiś „reformator” przestawi jeden z elementów i cały system się wali. Tego boję się w Klubie. Bardzo łatwo jest popsuć, natomiast zbudować jest trudno. Co ciekawe, największe naciski reformatorskie pochodzą od ludzi, którzy są mało przekonywujący jako potencjalni budowniczowie. Jeśli spotkam kogoś kto zaproponuje cały nowy system – to proszę bardzo. Jeśli jednak ktoś zaoferuje jeden, nie pasujący do całości element, to nie ma o czym dyskutować. Niestety często spotykam takie nieprzemyślane propozycje. Choćby to co ostatnio zaproponował Jurek.

Czy nie są możliwe kosmetyczne zmiany? Można przecież zmienić usytuowanie ścianki działowej. 

Nie, właśnie nie! Laicy o tym nie wiedzą, ale takie postępowanie może całkowicie zakłócić kompozycję. Tylko ja widzę całość projektu. Podobnie tylko Tadeusz widzi całość koncepcji Klubu. Atak na tę koncepcję jest tym dziwniejszy, że przeprowadzony bez zapoznania się z nią. ( Podejrzewam, że Jerzy nie przeczytał książki „Ty”). 

Czy nie jesteś zbytnio ortodoksyjny? 

Robię to świadomie, może trochę na wyrost. Zresztą kłóćmy się, dyskutujmy. Używajmy jednak rzeczowych argumentów. Może to i doprowadzić i doprowadza do zmian. Kluby nie działają ściśle według zasad zaproponowanych przez Tadeusza. U nas nie ma np. Dyrektora Merytorycznego, w jednym z klubów funkcjonuje Mistrz Piękna, który dba o atmosferę, organizuje uroczystości itp. Uważam, że to wyśmienity pomysł. 

Wracając do początku. Wspomniałeś, że Tadeusz przywiózł gotową receptę na Klub. Czy naprawdę nie miałeś w jej opracowaniu swego udziału?     

Wręcz przeciwnie, byłem głęboko przeciwny temu co Tadeusz głosił! Byłem oponentem. Paradoksem było, że to akurat ja zostałem pierwszym prezydentem Klubu. Pomimo, że wcześniej nie dałem się nigdy do niczego wybrać. Zrobiłem to na prośbę Tadeusza tuż przed terminem jego wyjazdu. Klub nie był wtedy w dobrej formie, na spotkania przychodziły 3,4 osoby. Uważałem, że sama idea jest bardzo dobra i dlatego się zgodziłem.

To czego byłeś oponentem? 

Oponentem jestem trochę z natury. Do dziś potrafię kłócić się z Tadeuszem do 4 rano. Nie łykam więc łatwo togo co on przywozi. A konkretnie nie podoba  mi się nazwa: Klub Ludzi Sukcesu, nie podobają mi się określenia: Prezydent, Zebranie.  

Jak wziąć to wszystko w kupę – to nie ma tego dużo. Ale oponowałeś ostro?   

Ostro. Później dopiero poznałem ludzi i wpływ jaki Klub na nich wywiera. I to mnie ostatecznie przekonało !

A jaki wpływ wywiera Klub?

Szereg osób jakby się obudziło w Klubie, zaistniało dla samych siebie, odkryło, że może się liczyć. Zauważyłem, że wiele osób korzysta z tego klubu, często podświadomie.

A ty?   

Ja oczywiście też korzystam, w jakiś sposób mnie też to zmieniło. Do dziś dziwię się dlaczego tam przychodzę. Chyba, tak jak powiedziałem w ostatnich zdaniach książki, sprawia mi przyjemność, że ja coś z Klubu biorę i to, że coś z siebie daję. Na tym polega moja satysfakcja. Dla mnie istotne jest traktowanie Klubu jako swoją własność w tym znaczeniu, że biorę z niego to co chcę. W programie jest tyle zadań, że pracy wystarczy dla każdego, na każdym poziomie. Tylko ode mnie zależy co ja z tego wezmę – to jest moja wolność w ramach tego programu. Zwróć uwagę jak mało osób z tego korzysta z tego bogactwa możliwości. Jest zaledwie mała grupka która realizuje kolejne szczeble rozwoju.

Pozwól, że wkroczę na grunt prywatny. Jesteś człowiekiem niewątpliwie inteligentnym o lotnym umyśle, lecz jesteś też dowcipny, pogodny i myślę, że powszechnie lubiany. Odpowiedz jednak sam – czy jesteś szczęśliwy?   

Kiedy ja chcę dowiedzieć się czegoś takiego o człowieku, pytam go o to ilu i jakich ma przyjaciół. Gdybym zapytał o to sam siebie – to mógłbym z dumą odpowiedzieć, że mam bardzo wielu wspaniałych przyjaciół. To jest mój największy sukces. To co o mnie wcześniej powiedziałeś – to jest po to aby mieć przyjaciół, bo na tym mi zależy najbardziej, bardziej niż na pieniądzach. Nie robię oczywiście tego świadomie. Ludzie nie posiadający przyjaciół są pożałowania godni.

Ta twoja piękna cecha, przyjacielskość jest ważna dla Klubu również dlatego, że również on jest tak po części odbierany. Wspomniałeś o pieniądzach, pisałeś o tym i w książce. Czy od tego czasu coś się zmieniło z tym szmalem ?   

Niestety nie. Byłoby na pewno lepiej, gdyby nie...

Przepraszam, że przerwę ale skoro tak – to zmieńmy temat. Przedstawiasz się jako Janusz Goetzendorf Grabowski skąd wzięły się te dwa nazwiska?   

Mam je jak każdy po ojcu. Wzięło się to z czasów gdy moja rodzina zamieszkiwała na Pomorzu (XIV w). Później część rodziny odłączyła się. Ale już Jan i Farury z Grabowa, moi bezpośredni przodkowie, walczyli po polskiej stronie pod Grunwaldem. Fakt ten upamiętniony jest przez Sienkiewicza w Krzyżakach.    

Czyli po słusznej stronie się opowiadaliście. A ty w wojsku również byłeś po słusznej stronie? 

W końcu nie byłem w ogóle w służbie czynnej, choć wzywany byłem  dwukrotnie. Raz jako Grabowski, później jako Goetzendorf . Trudno to było komisji wytłumaczyć. 
Jak przedstawia się twoje życie rodzinne? 

Ja uważam, że mam bardzo udane życie rodzinne (choć ty mógłbyś sądzić inaczej). Przyznaję, że jest to nie całkiem typowy układ. Mam żonę, córkę (którą znasz) i wnuka. Z żoną  łączą mnie wyśmienite stosunki, pomimo, że od wielu lat nie mieszkamy ze sobą. Kto wie może zresztą właśnie dlatego. Natomiast pracujemy ze sobą. Wiele osób zazdrości mi tego. 

 Dziękuję ci za wywiad. Na pewno  wrócimy do rozmowy bo jeszcze parę spraw zostało do omówienia. Po za tym wyśmienicie się z tobą rozmawia. 

                                                     Rozmawiał Krzysztof Hajdrych

Nie wiem jak wam, ale mi bardzo spodobała się historia rodziny Janusza. Trochę mu nawet pozazdrościłem. Postanowiłem coś z tym zrobić. Przyznam się, że zacząłem ponownie czytać ...Quo Vadis. A co sobie będę żałował!!!

MÓWTA    CO   CHCETA

Gdy dowiedziałam się, że nasz Prezydent Krzysztof wydaje Biuletyn Klubowy pomyślałam, że jest to wspaniała okazja, by napisać coś do nas wszystkich. Napisać o czymś co mnie nurtuje już od dawna. A może nie tylko mnie? Wiele osób, które przychodziły do Klubu ale już nie przychodzą, zapytane o przyczynę ich nieobecności przeważnie mówią, że w Klubie nic się nie zmienia, że są znudzeni. Dlaczego tak się czują? Może czekali tylko jak inni wykażą inicjatywę? 

A czy my dajemy coś z siebie?

W 1995 r wydrukowałam kilka kolorowych kartek, które są kwintesencją części książki „Ty”. Są ułatwieniem dla nas wskazując jak zdobyć Mistrza Wymowy, Organizacji... aż do Mistrza Prawdy. To jest skrótowy przewodnik co mamy robić by rozwijać swoje umiejętności, jakie podejmować inicjatywy by coś się w Klubie działo. Jest to szansa zrobienia czegoś pod nasze własne dyktando. Wygłaszane mowy programowe są bardzo często z tego samego typu i zakresu. Podejmijmy wysiłek by po wygłoszeniu np. mowy „Przekonaj” następna była już z użyciem głosu lub humorystyczna. Jest wiele możliwości. Myślę, że mowy typu „Przekonaj” są interesujące, ale nie zatrzymujmy się w tym punkcie, sięgnijmy dalej. Zaproponujmy np. wymyślony przez nas konkurs. A może zorganizowanie imprezy klubowej pozwoli poznać się bliżej i zaprzyjaźnić? Kilka lat temu spotykaliśmy się nawet poza Klubem. A gdybyśmy tak wrócili do tradycji. Pamiętajmy, że chociaż nasze działania na początku będą wydawać się trudne, to przecież jesteśmy ludźmi sukcesu.

Mam świadomość, że wiele nowych osób nie wie o istnieniu „kolorowego przewodnika”. M. in. właśnie dlatego napisałam o tym do Biuletynu Klubowego. Krzysztof podjął wspaniałą inicjatywę – dał nam możliwość wypowiadania się na różne tematy na łamach naszej „prasy”. Skorzystajmy z tego! A może ktoś z nas dzięki Prezydentowi odkryje w sobie talent pisarski? Warto spróbować. Piszmy, dyskutujmy, a bawiąc się w ten sposób – uczmy się.

                                                                Anna Jaszczak   

      STOWARZYSZEŃ   JAK  KOTÓW

Faktem widocznym gołym okiem jest bezrobocie w Polsce i na świecie. Obecnie w Polsce 10% ludności w tzw. wieku produkcyjnym nie ma pracy. Bezrobocie już dotknęło nas lub bliskie naszemu sercu osoby lub grozi nam naszą realną bliskością. Jest dramatem. Według WHO bezrobocie należy do najdotkliwiej raniących stresów, które wywołują różne choroby.

Oświadczam, że nie wyrażam zgody na swą i innych bezsilność wobec bezrobocia. Co więcej: uważam problem ten za godny zauważenia i zajęcia się nim. A ponieważ nie lubię być gołosłowna proponuję wszem i wobec – skrzyknięcie się i powołanie np. stowarzyszenia. Nie musi być jedno jedyne ( jak np. już musi być żona czy mąż – jeden- jedyny czy jedna – jedyna na całe życie. Stowarzyszeń może być jak kotów. Proponuję, aby na początek było to stowarzyszenie na rzecz osób poszukujących pracy. Zgodnie z ustawą o stowarzyszeniach – stowarzyszenie posiadające osobowość prawną musi zostać powołane przez minimum 15 osób. Przywilejem stowarzyszenia zarejestrowanego jest np. możliwość  prowadzenia działań finansowych (tzn. zbierania funduszy z różnych źródeł), czego nie może robić stowarzyszenie zwykłe (powołane przez minimum 3 osoby). Pierwszym krokiem będzie zatem znalezienie 15 osób chętnych do założenia stowarzyszenia. Drugim krokiem jest opracowanie statutu. Trzecim – zwołanie zebrania założycielskiego. Czwartym – rejestracja stowarzyszenia. Piątym – praca i zarabianie. Robienie dobrze sobie i innym.

Zapisy chętnych do aktywności w przemiłym towarzystwie odbywają się w każdy poniedziałek (w czasie spotkań KLS) u Eli R. lub Wiesi A. A kiedy już zrobimy pierwszy krok, zaczniemy drugi, trzeci, czwarty i uff! wreszcie to o co chodzi – COŚ DLA SIEBIE I INNYCH. Chcę aby stowarzyszeń było jak kotów. Bo stowarzyszenie jest dobre na chorobę i zdrowie; na bezrobocie i pracę; ubóstwo i bogactwo; na poprawę sytuacji mieszkaniowej ... itd., itp. 

Bardzo lubię koty – bo chadzają własnymi drogami – ale nie tylko dlatego – bo są niezależne i zaspokajają przynajmniej dwie z moich potrzeb: czułość i bliskość. Aktualnie mam kota na punkcie stowarzyszeń. Niebawem będzie ich tak dużo jak kotów. Co za kocie gadanie!    Z ciepłym kocim przymilaniem

                                                         Wasza Ela P.

To już wszystkie teksty jakie otrzymałem od was. Wiele obiecanych nie dotarło. Szkoda, że bieżący numer w tak dużym stopniu jest prezentacją moich poglądów, zamiast stać się w miarę wszechstronnym forum wymiany myśli. Żeby ocalić i tak już kruchą równowagę rezygnuję z prezentacji kilku moich tekstów. PAMIĘTAJCIE , W  NASTĘPNYM  NUMERZE  MÓWTA  CO  CHCETA (albo róbta co chceta).

NA  NASTĘPNYCH  STRONACH  NIESPODZIANKA !!!

WIELKI  ŚWIATECZNY  KONKURS

Tak naprawdę to wziął się stąd, że zrymowałem kilka fraszek na różne osoby z Klubu, a rano, jak to rano – łeb boli jak piorun. Coś tam napisane jest, charakter pisma mój, ale co jest na kogo? Zabij - a nie pamiętam. Miały chyba być tytuły w formie imion. Ale co tu teraz do czego? Pomóżcie!!! Do każdego numeru dopasujcie jakieś imię napiszcie na karteczkach i podajcie mi. Za najlepsze rozwiązanie będzie nagroda. Żeby wam było trudniej – dodałem rebus co wpadł mi do bolącej głowy.

   1.

Dla nas najważniejszy.

Choć nie urósł wiele,

uczy nas jak osiągać

najszczytniejsze cele.

   2.

Wierzy w demokrację.

(Że w Niebie ma schron).

A tutaj na ziemi,

niech wystarczy on.

   3.

Jej wdzięku, zalet licznych

nie ująć mi w słowo.

Ktoś kiedyś spróbował,

wykrztusił ... KRÓLOWO!

   4.

Kąpiel, a wcześniej po pysku fest bierze.

Jeszcze wciągnie slipki i skarpetki świeże.

Spóźni się? Możliwe, lecz niechybnie wkroczy.

Sprężysta sylwetka ściągnie dziewcząt oczy. 

   5.

Buchalter z nawyku,

barczystej postawy.

Nie zwykł się obijać,

gdy załatwia sprawy.

   6.

Zrazu odkryjesz część jego przymiotów.

Ptak ten doprawdy wysokich jest lotów.

Wzorem dla wielu, dla licznych przykładem.

Uraczył nas kiedyś tureckim wykładem.

   7.

Buzia roześmiana, w dłoni kartka czysta.

W Klubie dziś chwila rzadka, uroczysta.

Czyżby to była? Jakaż szczęsna dola!

Tak, oczywiście!  To jest nasza ... !

   8

Kolegą jest dobrym no i Klubu chlubą.

Gdy pomoc potrzebna, nie poczekasz długo.

ROZUM ! A w szponach mysz od komputera.

Sowa – ten przydomek do głowy się wdziera.

   9.

Gdy wpadnie stęskniona,

to nuda spłoszona

w biegu łamie kończyny.

Szkoda, że częściej 

w Klubie nie widzę

tej energicznej dziewczyny.

   10.  

Znowu pierwszy przybywa.

Bo pędzi z Piotrkowa.

Skąd ten jego urok,

nieszczęsna biedzi się głowa.

   11.

Był pierwszy, lecz nie w Klubie.

(Tu nie jest zbyt długo).

Lecz ma już swój wierszyk,

na krechę (nie długą).

   12.

Nie było ich sporo wcześniej,

ni woskiem polewać.

Za którym mam bardziej

nie wiem ubolewać.

   13.

Patron dzielny ze smokiem się bija.

A i on sprawnie językiem wywija.

Pod ciosem jego zakłamania smok pada.

Pada, lecz nie padnie pewnie.

Bo SUKCES omija go wrednie.

   14.

Wyjechała za morze,

lecz skryła się w Łodzi.

W powiedzeniu zwykle

do przedszkola chodzi.

   15.

Wprawdzie oficjalnie

nie potwierdza tego.

O teściowej kawały –

to wszystkie są jego.

   16.

Czasami. Nie czasem, lecz zawsze się spóźni.

Ale za to przyjdzie, nie zostawi próżni.

Zabłyśnie dowcipem i wrodzonym wdziękiem.

Już i Janusz o niej napisał piosenkę.

   17.

Choć młody, nie błahy.

Świata ciekawy i rządny zabawy.

Dowodzi niezbicie,

JAK  PIĘKNE  JEST  ŻYCIE.

   18.

Gdy jej mowy słucham,

z podziwu nie mogę.

Jakże to opisać 

mam niezręcznym słowem.

   19. 

Chociaż rzadko przyjdzie,

to się pewnie czuje,

bo jej za plecami

jużdziadek matkuje.
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Redaguje Krzysztof   Hajdrych

Wszystkim Klubowiczom

Najpiękniejsze życzenia z okazji Świąt

Bożego Narodzenia. A w Nowym 1999 

Roku spełnienia wszystkich mądrych i 

pięknych marzeń. 

                Składa   Redakcja.

Ha,ha zawsze marzyłem żeby o sobie

napisać: MY (znaczy My marzyliśmy i 

w końcu nam się to spełniło).

A rysunków nie ma bo nie umiemy bardzo, 

bardzo ładnie rysować. Zresztą nie marudzić!!!

Spotkania KLUBU  LUDZI  SUKCESU

                 Im. MAŁEGO TADZIA odbywają się w

              Każdy poniedziałek o godz. 19. w budynku

              Łódzkiego Domu Kultury ul. Traugutta 18 

   20.

Czasem się pojawi

jak lodowy deser.

Na Bermudach była?

A gdzie jej neseser?

   21.

Ledwie się przyplątał

już transami straszy.

Tak, temu artyście

nie zamieszasz w kaszy.

   22.

Jak o niej zapomnieć,

choć się stara o to.

Znika. A poprawę 

obieca z ochotą.

   23.

Jedno – to amory.

Drugie – te spotkania.

Jak oba połączyć

on wie od zarania.

   24.

Siedzi trochę smutny,

bo o nim nie piszę.

Będzie o nim wtedy,

gdy Muza dopisze.

O kurcze rebus się nie zmieścił. Trudno, zmieści się następnym razem. 

